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M~ODZIEŻY HARCERSKIEJ 

w P O R C l E. 

Ciągłe nieprzerwane ataki, by je nam 
ponownie wyrwać, by pokazać światu, że 
Polsce morze niepotrzebne, że społeczeń­
stwo polskie nie umie go ocenić. 

Dorobek ośmioletniej pracy nad zbli­
żeniem się do morza, poznaniem go i jak­
najszerszem spopularyzowaniem wśród 
sp0łeczeńslwa jest bardzo duży. A w tym 
ogólnym dorobku ma również i Harcer­
stwo gwo ją cząstkę. 
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Samorzutnie, grupkami w różnych 
stronach P olski, częstokroć nic nie wie­
dząc wzajemnie o sobie, podjął cały 
szereg drużyn pracę żeglarską. Harcerze 
budują łodzie, przeważnie własnymi rę­
koma i wyruszają narazie na rzeki po­
bliskie, by póżnie j puścić się w śmiałe 
wędrówki po Polsce, aby zmierzyć swe 
siły, poznać nieznane a tak ciągnące . ku 
sobie życie na wodzie. I oto w pierwszym 
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Panoroma Pur ka. Na prowo story ko.lciól famy. Morze pod Jastrzebią G6rą. 

okresie tych pvczynan żeglarskich po­
wstaje kilka ciekawych wypraw, przyno­
szących w rezu1 tacie przeświadczenie, że 
jeśli gdzie, to właśnie na łodzi w ciąg­
łem zmaganiu się z żywiołem, najbar­
dziej może kształtuje się wola, krysta­
lizuje charakter, rozwój ciała idzie w har­
monji z rozwojem ducha. 

Morze swemi bezkresneroi nieznanemi 
obszarami ciągnie, ciągnie ku sobie ... 

Największą z nich to śmiała wyprawa 
Wilków Morskich z Poznania przez mo­
rze do Danji na międzynarodowy Zlot 
Skautów Morskich. Ta garstka naszych 
odważnych chłopców, pvkazała naszym 
współbraciom skautom z zachodu, że mo­
rze nie obce nam jest, lecz właśnie mimo 
trudnych warunków, zbliżyliśmy się do 
niegv tak dalece, iż czujemy się na niem 
tak, jakgdybyśmy je oddawna mieli. 

można, że nawet nie mając rzeki w po­
bliżu, można tw0rzyć drużyny żeglarskie 
niech posłuży jako przykład, świeżo zor­
ganizowana drużyna żeglarska we Lwo­
wie, która nie mając w sąsiedztwie rze­
ki rozpoczęła swe ćwiczenia na stawach , 
by z wiosną wyruszyć na szersze wody. 

"Harcerz" od dawna już p0święcał 
wiele miejsca żeglalistwu na swych ła­
mach. l dalej lo czynić będzie, w tern 
przeświadczeniu, że z wszelicich wskazó­
wek tą drogą udzielanych będą korzy­
stały cora.z liczniejsze drużyny żeglar­
skie. 

W następnych latach, nie poprzestają 
już drużyny żeglarskie na wędrówkach 
rzecznych. Rozpoczyna się cały szereg 
wypraw przez Polskę ku morzu, by tam 
spróbować swych sił, poznać je z bliska. 
Dla chcących nie istnieją niemożliwo­
ści. Ci co raz poznali dziwny urok wę­
drówki żeglarskiej, bogatej w przeżycia, 
dającej w wyniku moc doświadczenia, 
dążą wszelkieroi siłami do tego, by choć 
przynajmniej parę chwil w czasie Jata 
spędzić na wod2ie. 

PocząŁek zr->biony ... 

W rozwoju żeglarstwa w Polsce zaj­
mujemy jedno z poczytniejszych miejsc. 
Teraz trzeba ciągłej skoordynowanej, nie­
przerwanej pracy, aby wysiłki dotych­
czasowe nie poszły na marne. Plan->wa 
praca obecnie istniejących drużyn żeglar­
skich, musi promieniować szeroko naze­
wnątrz. Trzeba ugruntować podstawy 
do dalszego rozw.:>ju żeglarstwa. 

Miejmy nadzieję, że na zbliżającym 
się międzynarodowym Zlocie Skaulowym 
nietylko nie zabraknie polskich drużyn 
harcerskich, lecz zajmą jedno z poczet­
niejszych miejsc. 

A dzień 10 lutego doroczne święto ma­
rynarki Polskiej będzie z roku na rok 
święcone przez coraz liczniejsze zastęPi' 
żeglarstwa harcerskiego. 

Ten okres, w rozwoju żeglarstwa har­
cerskiego przynosi zgoła niespodziewane 
wyniki - wyprawy v marszrucie prze­

. szło 1100 klm. i więcej. 

Niech nie znajdzie się w drużynie, ma­
jącej swe siedlisko nad rzeką, chłopiec 
któryby nie umiał pływać. W takich śro­
dowiskach muszą powstać drużyny że­
glarskie. Że wszelkie trudności zwalczyć R. Wu. 

IDEOLOCJA MORZA 
ldeologję morza można ująć bardzo poprostu. Zapewne, że 

poprostu bierze ją modnisia współczesna, która się kocha 
w perłach, i kiedy te .. łzy morza" na siebie kładzie, nie myśli 
ani o olbrzymich obszarach wodnych, ani nawet o trudzJe z ja­
kim zostały one wydobyte, ile udręczeń przeszli ci ludzie, któ­
rzy w określcnym dniu zjeżdżają się na łupinach na miejsca 
połowu, a potem rzucają na dno mona, sami bez żadnych uła­
twień technicznych, wyławiając muszle ~łopławu. I ta .strojni­
s·ia wiejska, dla której ideałem jest sznur korali również nie 
wie, w jakiej strasznej udręce korale te z morza wydobywają 
w i!nnych okolicach inni ludzie. Ani perły, ani korale nie są 
głównem bogactwem morza, które jest dostarczycielem ryby -
żywności setek miljonów ludzi. Jeżeli o tern g.łównem boga­
ctwie żywnośc:iowem morza się myśli, to rówllleż do bardzo 
prostych · 'w d ojdziemy. Toż sama Anglja wydobywa 

ąJ;z:~Tyb za 'li. ft. st. tTOCZnie L j. przeszło połowę tego, 
co osztuj zyman całego państwa polskiego. To są rze-

Y pros 1 ,.as . Pros i jasne są dalsze olbrzymie korzyści 
morz PrNte jasne -s korzyści płynące z żeglugi. Z iran-

SP. waru w s t e krańce świata, z możności docie-
i() do .zy<(D z k tków ziemi na własnych okrętach, 

'ągną nar państw o brzymie korzyści materjalne. Może 
chę ;eł żona t je się sprawa morska wtedy, kiedy 

ją ·s a politycznego, jako czynnik potęgi 
siły, · ie, że nie było na świecie narodu, 

m był · y nie posiadając morza, nie wyko-

STR. ()i~h~i-w~l:.łm 

rzystując dostępu do morza w całej pełni, osiągnęło na trwałe 
Większe z.naczenie. 

Morze to jest len cudowny teren,na którym między ludźmi 
kończą się granice i ,spory, teren, na którym każdy jest pa­
nem swobodnym, każdy może jechać, dokąd chce i jak chce. 
Mo~ze jest tym terenem .• na którym dzielność, męstwo, odw":ga 
robią !Wszystko. Morze Jest ·tym terenem, na którym kształciły 
się przecudnie chu.aktery jednostek, które nie już dla poszcze­
gólnych narodów, a le dla wszy.stkich ludów stanęły jako wiel­
~ie drogowskazy w dążeniu do prawdy, wiedzy, idei. Bo klingi 
rycerzy z pod Samosierry pięknie świecą i cudowny blask mają 
dla nas, ale i11aczej one błyszczały dla Hiszpanów, którym od­
bierały wolność, .karki których zginały pod cudze jarzmo. Na­
wet ci, którzy walczyli ·tylko o niepodległość, nawet ci zostają 
jedynie w pamięci własnego narodu. 

Ale o K'0lumbie zawsze cała ludzkość będzie mówiła. Magel­
lan, Coock, którzy opływaLi lądy, świat cały w czasach gdy 
zdawało się to czemś niemożliwem, są naprawdę bohaterami 
ludzkości. Ktoś może mi odpowiedzieć, że żle dobieram prt.y­
kłady, że przecież Kolumb jechał do Ameryki żeby odkrywać 
bogate kraje, że przecież po bogate kraJe jeździli i Magellan 
i Coock i Vasco de Gama i dlatego mogli korzystać z pro­
tekcji panuj~cych. 

AJ.e można sięgnąć po ilmy przykład. Przykład Behringa, 
który jechał na morza polarne nie szukając tam żadnych bo­
gactw, szukał tylko śmierci męczeńskiej i - chwały. W spom­

. nijmy t.yjącego Nansena, którego okręt Fr.aro tak entuzjazmo­
wał w swoim czasie cały świat cywili.rowa11y, wszystkich Judzi 
o iywem •cu i Q6rnych porywach, o AmundsenJe, który Ie-
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Ale, powracając do rzeczy, co się tej 
kuku'łce stało, dla czego narobiła tyle 
rwetesu i nałamała tyle żyv.ych gałęzi,­
nikt hie wie do dziś dnia. Fakt pozostał 
jednak faktem. Obaj wartownicy mogą 
jeszcze dziś zaświadczyć, że kukułka po 
przyfrunięciu do obozu mial oczy błęd­
ne, twarz dziwnie przerażoną i kwilił 
zupełnie bez związku. A sąsiedzi z le­
gowiska z~odnie przyznają, że we śnie 
rzucał się i sapał, jak gdyby go "złe" na­
wiedziło. 

WSPOMNIENIA' Z NAD • 

i zacząłem myśleć o tern, żeby nie za­
snąć .....:._- dh. ··,,Miglanc" · (czytaj ,,gos.P,O· 
darz", pan żołądków, władca dobrych 
humorów całego zwierzyńca) jeszcze 
z Sulejowa nie wrócił. MULICZNEGO. 

A ten przeklęty las gadał dziwne 
baśnie i wiatr do snu kołysankę nucił. Srebrzyły !fi f namioty rozpięte wśród lasu. 

Migotliwi• juiora iskrzy/a 1ię dal, 
Cichutki za Warszawą czyjś sil( zrywał żal ... 
l ginql pośr6d śmiechu. wrzawy i hałasu. 

Nie wiem co się stało, ale rano poszła 
gadka między naszą gromadą, że "Mi­
glanc'' mnie przycupnął, żem spał. 

Prupływały jak fale kolorowe dni 
Pocfęte prnz glos gwizdka na zajęć kwadraty. 
Każdy kwadrat w wrażenia ni11znane bogaly· 
Dowal złudę, że .,Lato l11śnych ludzi" śni .. 

Nie, jam słuchał, jak las dziwne baśnie 
gadał, z gąszczy szedł jakiś przejmujący 
szept... To są, proszę Was, fakty. Trudno prze­

cie żeby obaj wartownicy i sąsiedzi' "mu­
la" spali i żeby się jak jednym, tak dru­
!!im identycznie to samo przyśniło. 

A gdy noc prz11rywa dobrowolny truci 
l na iwiat spoglqclala przu gwiażdzisl11 oczy, 
U s/6p białego krzyża. w ksil(iyca roztoczy 
Modliły 1ię plemiona z nad Mulicznych w6d. 

Co tu zresztą dużo mówić. Będziecie 
w lecie sami w tamtych stronach, nie 
jedna i niejeden z Was będzie stał rów­
nież na warcie, to się przekonacie. Jeże­
li jednak nie chcecie się wsypać, to rób­
cie co chcecie, a nie słuchajcie gądźb 

A to, żeśmy co pewien czas znajdy­
wali saperki porozciągane rano po obo­
zie, a to co pewien czas wywracanie do 
~óry no~ami całego obozu, gdy przecie 
wszyscy 'siedzieli przy ognisku, gdy ni­
kogo z nas, nie wyłączając komendanta, 
"Miglanca'', nie brakło w uroczystym 
kręgu. A te krzyki i sapania, te jęki w 
lesie późno w nocy... Raz mnie samego 
spotkał kawał. 

Nad ~ehylonemi głowy plynqł Aniof Stróż 
Patrzqc w rozgrzane serca prz11z plomi41ń ogniska. 
Rzuca/ jasne tęsknoty w dus:r:y uroczyska 
l ueptaf [1/Śnym s.zumem: .,B6g jest tuż" ... 

lasu. Ł. 2. 

Stałem na warcie pod lasem od strony 
kuchni. Księżyc świecił tak, jak tylko 
sam księżyc świecić potrafi, wiatr do snu 
kołysankę sobie nucił, a las gadał ba­
śnie ... 

Chodziłem wzdłuż jakiejś wyrwy tu 
i tam, przecierając co chwila oczy i li­
cząc pnie w lesie. No, bo powiedzcie sa­
mi, co miałem robić? 

KONKURS KRAJOZNAWCZY 
Zaczynając od bieżącego numeru "Har­

cerz" będzie umieszczał bez podpisu 
w każdym numerze zdjęcie, przedsta­
w·ające jakiś fra~ment z krajobrazu pol­
skie~o lub któregoś z naszych miast. 

Bicrący udział w konkursie, a niewąt­
pliwie wezmą w nim udział wszyscy 
czytelnicy ,,Harcerza", odgadłszy co da­
ne zdjęcie prze·dstawia, opiszą je w spo­
sób ciekawy i zajmujący. Najlepsze opi­
sy umieścimy w .,Harcerzu". 

Na pierwszą nagrodę za najlepszy opis, 
przeznaczamy bardzo interesującą po­
wieść ,.Kiddi dziecię obozu" R. Leigh­
tona w pięknem tłomaczeniu Dhny Olgi 
\1ałkowskiej. 
Następne nagrody będą o~łaszane 

w miarę umieszczania zdjęć. 

Te dwie godziny cze$Joś dziwnie si~ 
wlokły i ani rusz nie chciały się skoń­
czyć. Znudzony wreszcie tern czekaniem, 
a że przytern i zimno zaczęło się robić, 
zjechałem na dno wyrwy i usiadłem. Po 
chwili zrobiłem odkrycie: im niżej nad 
ziemią trzymałem głowę, tern dalej wi­
działem w mroku nocy, tern więcej pni 
mogłem naliczyć. Znudziło mnie to jed­
nak znowu. Oparłem głowę na rękach Do konkursu kraj ... znawczego Nr 1. 

Termin ostateczny na przysyłanie opi­
sów poszczególnych zdjęć upływa w trzy 
tygodnie po umieszczeniu zdjęcia. 

J. MICHALSKI. 

WŚROD ŚWISTU l\ UL 
8) ( ci~g dalszy) 

Nie zauważyła nawet, jak poza nią otwarły się drzwi. Gdy 
odwróciła się zobaczyła przed sobą niskiego mężczyznę o do­
brotliwym wyrazie twarzy. Szczupły wąs i broda nadawały mu 
cechy młodzieńcze. W kątach ust migotał uśmiech. 

- Wujaszku, - krzyknęła, poznawszy brata matki. 
- Jak się masz, kochanie, i co tu robisz? 
- Ja jestem właśnie tą osobą, którą skierował do wujka 

szef Sztabu. 
- Bój się Boga, cóż może ~ieć do ciebie szef Sztabu? 
- Przecież ja jestem żołnierzem - odparła z dumą. 
- Prawda, że teraz wojna. Ale chodźno do mojego labo-

ratorjum, to pogadamy s~erzej. 
Stefa idąc za "\\rojkiem szeptała słowa modlitwy i podzięki 

do Boga, że już może spokojnie przekazać całą sprawę w godne 
~~ik a. 
- \\Z' dzisz, iecko, to nie jest taka łatwa rzecz, ale do-

łożę sz ich st żeby coś zrobić z tym fantem - rzekł po 
wy ucb~nit siostrz nicy. 

~--,. Włtjku niec~ie' i to jaknaiprędzej. 
-..Jakna pr~ ·, \- przedrzeźniał inżynier - ty sobie 

:lvvobf · ż~ja tu jakiekolwiek urządzenia techniczne 
l~b c s w ty~ r~a . J;laród .my~lał przed. wojną ,o .wszyst-
kl - te o ~ezpteczentu stę od taktch własnte przy. 

1 J;d ta k, jak teraz. To? Ani odpowiedniej ilośc1 
TÓ\r-S ecjal' ów, ani żadnych przyrządów. Dobrze 

bę·""""r~o jeśli da i się porobić odpówiednie wynalazki. A co 
dzie ted wymyślę nic? Patrzę na tę kulę i nie wiem 

cząć. 

m 
• 

Biedna siostrzenica pr7erażona była niemniej od dyrektor.:\ 
ale opanowała się. 

- Co mam teraz robić z sobą? - zapytała. 
- Jedź do ciotki. śpiąca jesteś pewnie ~ głodna. Nie cere-

m<mjttj się. Ja rozwiąże wielkie zadanie, gdy uda mi się coś 
wymyśleć. A zapamiętaj sobie, że funta kłaków nie warte jest 
państwo, które o swoich najbliższych potrzebach wie tyle, co 
o Marsie. 

Kurierka już przez sen witała się z ciotką i babką. 
Przełknęła szklankę kakao i kawałek bułki. Próbowała na­

wet odpowiadać trzeźwo na pytania, ale mieszałv jej się myśli 
a oczy kleiłv do snu. Nie zauważyła nawet kiedy usnęła na 
dobre. 

• • 
• 

Dyrektcr ctężkiemi krokami przechadzał się po laboratorjum. 
Był sam, gdyż w pracy twórczej nie znosił widoku ludzi, któ­
rzyby swem gadaniem roz~dzali skupione myśli, a uwa­
?ami zmuszali do denerwowania się. Praca, gdzie myśl zbiega 
się okcło jednego przedmiotu. koncentruje się przy jednem za­
gadnieniu nie cierpi c sób trzecich, niezainteresowanych. 

Profesor wolał sam przemyśleć sprawę owej kuli gazowej, 
niż zwoływać naradę kolegów, z którymi mówi się o kłopotach 
rodzinnych i polityce, ale rzadko i w niewiellfliej dozie o przed-

• • 
IDJOCIE: . 

Teraz profesor wplótł w zwichrzone włosy głowy palce rąk. 
Ogarnęła go czarna melanc-holja, .,chandra", jak mawiał z ro­
syjska. Oto pracuje już kilkanaście godzm nad rozwiązaniem 
za~adlci, jak zneutralizować zawarty w pocisku gaz i nie może 
sobie dać zupełnie rady - on, dyrektor instytutu chemiczne­
go - najlepszy chemik w .kraju! 

Cóz miał zrobić, gdy co chwila brakło mu chemik.aljów. 
Trzeba było być chyba cudotwórcą, by tylko przy pomocy gło­
wy tworzyć nowe związki chemiczne, -przetwarzać preparaty. 
To też żółć zalewała profesora. 
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Ale, powracając do rzeczy, co się tej 
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Każdy kwadrat w wrażenia ni11znane bogaly· 
Dowal złudę, że .,Lato l11śnych ludzi" śni .. 

Nie, jam słuchał, jak las dziwne baśnie 
gadał, z gąszczy szedł jakiś przejmujący 
szept... To są, proszę Was, fakty. Trudno prze­

cie żeby obaj wartownicy i sąsiedzi' "mu­
la" spali i żeby się jak jednym, tak dru­
!!im identycznie to samo przyśniło. 

A gdy noc prz11rywa dobrowolny truci 
l na iwiat spoglqclala przu gwiażdzisl11 oczy, 
U s/6p białego krzyża. w ksil(iyca roztoczy 
Modliły 1ię plemiona z nad Mulicznych w6d. 

Co tu zresztą dużo mówić. Będziecie 
w lecie sami w tamtych stronach, nie 
jedna i niejeden z Was będzie stał rów­
nież na warcie, to się przekonacie. Jeże­
li jednak nie chcecie się wsypać, to rób­
cie co chcecie, a nie słuchajcie gądźb 

A to, żeśmy co pewien czas znajdy­
wali saperki porozciągane rano po obo­
zie, a to co pewien czas wywracanie do 
~óry no~ami całego obozu, gdy przecie 
wszyscy 'siedzieli przy ognisku, gdy ni­
kogo z nas, nie wyłączając komendanta, 
"Miglanca'', nie brakło w uroczystym 
kręgu. A te krzyki i sapania, te jęki w 
lesie późno w nocy... Raz mnie samego 
spotkał kawał. 

Nad ~ehylonemi głowy plynqł Aniof Stróż 
Patrzqc w rozgrzane serca prz11z plomi41ń ogniska. 
Rzuca/ jasne tęsknoty w dus:r:y uroczyska 
l ueptaf [1/Śnym s.zumem: .,B6g jest tuż" ... 

lasu. Ł. 2. 

Stałem na warcie pod lasem od strony 
kuchni. Księżyc świecił tak, jak tylko 
sam księżyc świecić potrafi, wiatr do snu 
kołysankę sobie nucił, a las gadał ba­
śnie ... 

Chodziłem wzdłuż jakiejś wyrwy tu 
i tam, przecierając co chwila oczy i li­
cząc pnie w lesie. No, bo powiedzcie sa­
mi, co miałem robić? 

KONKURS KRAJOZNAWCZY 
Zaczynając od bieżącego numeru "Har­

cerz" będzie umieszczał bez podpisu 
w każdym numerze zdjęcie, przedsta­
w·ające jakiś fra~ment z krajobrazu pol­
skie~o lub któregoś z naszych miast. 

Bicrący udział w konkursie, a niewąt­
pliwie wezmą w nim udział wszyscy 
czytelnicy ,,Harcerza", odgadłszy co da­
ne zdjęcie prze·dstawia, opiszą je w spo­
sób ciekawy i zajmujący. Najlepsze opi­
sy umieścimy w .,Harcerzu". 

Na pierwszą nagrodę za najlepszy opis, 
przeznaczamy bardzo interesującą po­
wieść ,.Kiddi dziecię obozu" R. Leigh­
tona w pięknem tłomaczeniu Dhny Olgi 
\1ałkowskiej. 
Następne nagrody będą o~łaszane 

w miarę umieszczania zdjęć. 

Te dwie godziny cze$Joś dziwnie si~ 
wlokły i ani rusz nie chciały się skoń­
czyć. Znudzony wreszcie tern czekaniem, 
a że przytern i zimno zaczęło się robić, 
zjechałem na dno wyrwy i usiadłem. Po 
chwili zrobiłem odkrycie: im niżej nad 
ziemią trzymałem głowę, tern dalej wi­
działem w mroku nocy, tern więcej pni 
mogłem naliczyć. Znudziło mnie to jed­
nak znowu. Oparłem głowę na rękach Do konkursu kraj ... znawczego Nr 1. 

Termin ostateczny na przysyłanie opi­
sów poszczególnych zdjęć upływa w trzy 
tygodnie po umieszczeniu zdjęcia. 

J. MICHALSKI. 

WŚROD ŚWISTU l\ UL 
8) ( ci~g dalszy) 

Nie zauważyła nawet, jak poza nią otwarły się drzwi. Gdy 
odwróciła się zobaczyła przed sobą niskiego mężczyznę o do­
brotliwym wyrazie twarzy. Szczupły wąs i broda nadawały mu 
cechy młodzieńcze. W kątach ust migotał uśmiech. 

- Wujaszku, - krzyknęła, poznawszy brata matki. 
- Jak się masz, kochanie, i co tu robisz? 
- Ja jestem właśnie tą osobą, którą skierował do wujka 

szef Sztabu. 
- Bój się Boga, cóż może ~ieć do ciebie szef Sztabu? 
- Przecież ja jestem żołnierzem - odparła z dumą. 
- Prawda, że teraz wojna. Ale chodźno do mojego labo-

ratorjum, to pogadamy s~erzej. 
Stefa idąc za "\\rojkiem szeptała słowa modlitwy i podzięki 

do Boga, że już może spokojnie przekazać całą sprawę w godne 
~~ik a. 
- \\Z' dzisz, iecko, to nie jest taka łatwa rzecz, ale do-

łożę sz ich st żeby coś zrobić z tym fantem - rzekł po 
wy ucb~nit siostrz nicy. 

~--,. Włtjku niec~ie' i to jaknaiprędzej. 
-..Jakna pr~ ·, \- przedrzeźniał inżynier - ty sobie 

:lvvobf · ż~ja tu jakiekolwiek urządzenia techniczne 
l~b c s w ty~ r~a . J;laród .my~lał przed. wojną ,o .wszyst-
kl - te o ~ezpteczentu stę od taktch własnte przy. 

1 J;d ta k, jak teraz. To? Ani odpowiedniej ilośc1 
TÓ\r-S ecjal' ów, ani żadnych przyrządów. Dobrze 

bę·""""r~o jeśli da i się porobić odpówiednie wynalazki. A co 
dzie ted wymyślę nic? Patrzę na tę kulę i nie wiem 

cząć. 

m 
• 

Biedna siostrzenica pr7erażona była niemniej od dyrektor.:\ 
ale opanowała się. 

- Co mam teraz robić z sobą? - zapytała. 
- Jedź do ciotki. śpiąca jesteś pewnie ~ głodna. Nie cere-

m<mjttj się. Ja rozwiąże wielkie zadanie, gdy uda mi się coś 
wymyśleć. A zapamiętaj sobie, że funta kłaków nie warte jest 
państwo, które o swoich najbliższych potrzebach wie tyle, co 
o Marsie. 

Kurierka już przez sen witała się z ciotką i babką. 
Przełknęła szklankę kakao i kawałek bułki. Próbowała na­

wet odpowiadać trzeźwo na pytania, ale mieszałv jej się myśli 
a oczy kleiłv do snu. Nie zauważyła nawet kiedy usnęła na 
dobre. 

• • 
• 

Dyrektcr ctężkiemi krokami przechadzał się po laboratorjum. 
Był sam, gdyż w pracy twórczej nie znosił widoku ludzi, któ­
rzyby swem gadaniem roz~dzali skupione myśli, a uwa­
?ami zmuszali do denerwowania się. Praca, gdzie myśl zbiega 
się okcło jednego przedmiotu. koncentruje się przy jednem za­
gadnieniu nie cierpi c sób trzecich, niezainteresowanych. 

Profesor wolał sam przemyśleć sprawę owej kuli gazowej, 
niż zwoływać naradę kolegów, z którymi mówi się o kłopotach 
rodzinnych i polityce, ale rzadko i w niewiellfliej dozie o przed-

• • 
IDJOCIE: . 

Teraz profesor wplótł w zwichrzone włosy głowy palce rąk. 
Ogarnęła go czarna melanc-holja, .,chandra", jak mawiał z ro­
syjska. Oto pracuje już kilkanaście godzm nad rozwiązaniem 
za~adlci, jak zneutralizować zawarty w pocisku gaz i nie może 
sobie dać zupełnie rady - on, dyrektor instytutu chemiczne­
go - najlepszy chemik w .kraju! 

Cóz miał zrobić, gdy co chwila brakło mu chemik.aljów. 
Trzeba było być chyba cudotwórcą, by tylko przy pomocy gło­
wy tworzyć nowe związki chemiczne, -przetwarzać preparaty. 
To też żółć zalewała profesora. 

Nft 8 
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STANISŁAW G/BESS. 

POZNAJ PRZYRODĘ 
8) (ciąg dals:r.y) 

Mowa w przyrodzie. 
Roześmiejesz się, Czytelniku, i pewnie pomyślisz, że autor 

głowę stracił. Gdzieżbv zwierzęta, rośliny, ba, nawet deszcz, 
mogły mówić? 

Po części masz rację, bo mówią, to jest wydają dźwięki za 
pomocą głosu, stosownie do swej woli, tylko ludzie. Oni też 
potrafią te dźwięki całkowicie rozróżniać i nadawać im tak 
różne znaczenia. tak różnie ze sobą zestawiać. 

Częściowe wyjaśnienie, to jest jak rozmawiają między sobą 
rośliny tym szmerem lisci, gałęzi, znajdziesz w pogadance 
.,Muzyka i melodja w przyrodzie". 
Zwierzęta wydają także dźwięki, tylko nie mogą i nie umieją 

ich tak ja·k ludzie rozróżniać i zależnie od potrzeby nadawać 
im tyle odmiennych znaczeń. Inneroi słowy, słownik zwierząt, 
to jest ilość wyrazów wymawianych przez nie będzie skromm, 
ogran:Czona nieraz do paru. 

Na dowód, że mam rację, chodźmy razem na. spacer. 
Zaczniemy od podwórza. Oto kwoka niecierpli~ie pokrzykuje, 
widocznie zwołuje do znalezionego ziarnka swe rozpierzchłe 
stadko, prawda - kurczęta szybko biegną w stronę słyszane~o 
głosu. Za chwilę kwoka zaniepokojona niebezpieczeństwem 
grożącero pisklętom wydaje kilka wysokich, urywanych gda­
knięć. Kurczęta na ten sygnał pochowały się - j uż ich nie 
widać. 

W drugim końcu podwórza rycerski kogut donośnym ~losem 
zwołuje do siebie kury, przezacne swe małżonki , to znowu 
ostrym gdakaniem, wyzywa drugiego, swego rywala do walki. 

W podskokach, z głośnem, wesołem, przyjaci2lskiem ujada­
niem przybi'ega stróż podwórka, Bryś. Coś jednak, czy ktoś 
niebardzo mu jest miłym, od czasu do czasu głucho szczeknie, 
gniewnie warknie. T en sam Bryś w chwilach żalu i smutku 
wyte przeciągle. 

U nó~ twych ociera sią z przymileniem jakaś szara istota, 
słychać cichy, łagodny, bezustanny pomruk. T o Maciek, kot, 
wyraża w ten sposób swe zadowolenie, dopomina się o po­
nowną pieszczotę. Czasami z cicha miauknie. Jakże inaczeJ 
odzywa się, gdy jest złym. Parska, pluje, mruczv i miauczy do­
nośnie ostrymi oderwanymi tonami. 

Za płotem słychać radosne rżenie młodych źrebiąt, od czasu 
do czasu wkrada się łagodnie napominającv głos matki, pilnie 
baczącej na pląsy młodzieży. 

- Ot, myślał gorzko. Krraj znalazł się w oistotnej potrzebie, 
a tu ani w lewo, ani w prawo. Gdy kilka lat przed wojną zna· 
lazła się garstka ludzi, chcących wrganizować przemysł che­
miczny i pmwadzić cały szereg badań zakrzyczano nas. "Zanim 
pomyślą d wytruciu nas, wybijemy ich bagnetami", głosili lu­
dzie o płytkiero rozumowaniu. Gdzież są teraz te zuchy? -
I poczuł dyrektor, że naprawdę opadły go pesymistyczne myśli? 
Za wszelką cenę pragnął otrząsnąć się z tego stanu przygnę­
bienia. Miał żal do całego narodu, że zlekceważył sobie sprawę 
tak wielkiej wagi, jaką jest obrona państwa. 

Nie mógł też biedaczysko darować sobie, że w swoim czasie, 
miast siedzieć rniarc dajnym osobistościom i prasie na karku­
czynił wynalazki, które coprawda chlubę przynosiły Polsce wo­
bec całego śWtiala, ale czemżeź cne staną się w obliczu jutrzej­
szego dnia klęski? 

Stanął przy stole i zaczął prawie bez myśli mącić i zlewać 
kwasy, dosypywać pros2iki. Od czasu do czasu chwytał ołówek 
i na skrawku gazety czynił obliczenia. Nie wychodziło nic. 
A czas płynął szybko, przybliżając każdą stra.coną godziną -
godzinę klęski. 

Znów zapadł wieczór, - tak przynajmniej oznajmił służący. 
~fesor p~ nął filiżankę bulfonu i ·zabrał się z powr·otem 
do pl'!1N~e · rpliwił się coraz bard2liej. Bolała go bezsil­
noś ·. W s stko, l by się sprzęgło przeciwko niemu. I elek­
t cznpść, tóra ni az gasła , tak, że profesor musiał pr.aco­

przy ogarku..jwt czki i woda, zamarznięta gd1lieś w kranie. 
o Wre-s'fcie · sn~ ") a ~ię chemikowi, że nic nie zrobi. 

W e<:l nocy łał do Instytutu konsyl jum chemiczne. 
R · · · · się p f oroWtie. Młodzi, zapalczywi i gorączkowo 

• 

sti~~o...Jfl'I"CIC , starsi z ołówkiem w ręku obliczający , 
y zu nie, oliaz kiwający głowami i z niedowie­

. cy na "sliluczló szarlatańskie młokosów" . 
...,..,. między nimi cicha woalka i rywalizacja. 

wum 

Posłuchaj kiedy głosu bydła przed burzą! . 
Jak strasznie smutnie i żałąśn~e beczy pr9wa~zone na rzez 

cielę lub owca. Nie wiem, czy będziesz słuchać spokojnie gło~u 
młodego szczenięcia, szukającego swej matki, skarżącego stę 
na swe osamotnienie. 
Zwierzę rzadko skarży się głosem na ból i krzywdę mu zada­

waną. Ale ile wtedy naprawdę czuć bólu, skargi niewymo~nej. 
N.ajżałośniej•sze usłyszysz głosy wołania o pomoc, spróbuj -
może ci się uda. 

Postaraj się kiedy wstać przed świtem i wyjdź tylko do 
ogrodu. Jeszcze prawie ciemno ledwo szarzeje, a wokoło 
różne głosy, przecież jednakie w tonie, radosne dochodzą 
do ciebie ze wszech stron. Wszystko śpiewa n'\ chwał~ dnia, 
na chwałę zwycięskiej n:1d ciemnościami jasności . Jakąż miłą, 
wesołą piosenkę wyśpiewa ci skowronek! 

Najpiękniejsze, najsilniejsze, najsubteln.iejsze najczystszz ·-
to głosy uczucia miłości, zwłaszcza rod~ici~lskie!· . , . 
Cudną rzewną potężną pełną uczucta jest P.tesn słowtcza. 
Jak bł~galnym,' niespokoJnym tonem będzie cię prosić kotka 

lub suczka o litość i delikatne obchodzenie się z jej młodemi. 
Boi się abyś im choćby mimowolnie krzywdy jakiej nie uczynił. 
Można uczyć zwierz.ęta wymawian'a poje~yńczych wyrazów 

mowy ludzkiej. Wybrańców takich jest zaledwie kilku. Wy­
mawianie to jest jednak tylko instynktownem naśladow­
nictwem głosów im obcych. 

Spróbuj kiedy takiej sztuki ze szpakiem! 
Znacznie łatwiej poszłoby ci z papugą, ale o tą trudniej, bo 

mieszka daleko, w ciepłych krajach. 
Słysząc ~łos jednego i tego samego zwierzęcia w różnych 

okohcznośc1ach postaraj się odróżnić różne odcienie, zależnie 
od stanu, w jakim ~ię ono znajduje. Napewno po intonacji 
odróżnisz, czy się cieszy - czy smuci, czy się gniewa, złości ·­
czy też jest zadowolone. A może skargę lub prośbę wyczujesz. 

Prócz głosu używają zwierzęta zwłas·zcza niższe innych spo~ 
sobów porozumiewania się, naprz. mimiką czyli całym szere­
giem umówionych o ścisłem znaczeniu znakó~ podawanych 
sobie wzajemnie. 

Śmiesznie wygląda taka scena mimiczna międzv dwoma 
stworzeniami. 

Często dotyk służy jako organ porozumiewania się wza­
jemnego. T en sposób najczęściej spotykasz u owadów, ił do 
tego przeznaczone są specjalnie wąsiki umieszczone na głowie. 

Znasz i widzisz codziennie wiele ptaków, zwierząt, bujają­
cych na swobodzie, podsłuchaj o czem też i jak między sobą 
gawędzą, a napisz nam o tern. (C. d. n.) 

• 

Przyjechał również w nocy na zebranie szef armii i w imie­
niu Państwa prosił, by profesorowie dołożyli wszelkich starań 
i wybawili skazany na zagładę kraj . 

Zawrzała g<ll'ączkowa praca dziesiątek móz~ów i rąk. 
Profesorowie chwilami bliscy byli rozwiązania zagadki. J~ż, 

już zdawało im się, że chwytają w dłonie złote jabłko szczęś01a , 
gdy tymczasem wynalazek okazywał się nie do użycia prak­
tycznego. Jednemu z profesorów udało się nawet wytwor~yć 
gaz, iktóryby neutralizował, niszczył gazy nieprzyjacielsk:ch 
wojsk, skraplając je, tak że chmury trujące opadłyby na ziemię, 
jako deszcz. 

Ale wynalazek po dłuższem zastanowieniu uznano za niewy­
starczający, gdyż przez zasłonę mogły się przecież przedzierać 
~azowe pociski armatnie na tyły frontu, do trzeciej, a nawet 
czwartej Hnji okopów. A trudna byłaby do wykonania myśl 
pokrycia frontu i całe~o zagr·ożonego pasa chmurą gazu neutra­
li·zuj ącego. 

Jeden po drugim profesorowie, rozkładając ręce na znak 
przegranej rozchodzili się do domów, obiecując pracować nad 
sprawą w swych prywatnych laboratorjach. 

(C. d. n.) 
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STANISLA W G/BESS. 

POZNAJ PRZYRODĘ 
8) (ciąg dalszy) 

Mowa w przyrodzie. 
Roześmiejesz się, Czytelniku, i pewnie pomyślisz, że autor 

głowę stracił. Gdzieżbv zwierzęta, rośliny, b:1, nawet deszcz, 
mogły mówić? 

Po części masz rację, bo mówią, to jest wydają dźwięki zn 
po::nocą głosu, stosownie do swej woli, tylko ludzie. Oni też 
potrafią te dźwięki całkowicie rozróżniać i nadawać im tak 
różne znaczenia. tak różnie ze sobą zestawiać. 

Częściowe wyjaśnienie, to jest jak rozmawiają między sobą 
rośliny tym szmerem lisci, gałęzi, znajdziesz w pogadance 
.. Muzyka i me l od ja w przyrodzie". 
Zwierzęta wydają także dźwięki, tylko nie mogą i nie umieją 

ich tak ja·k ludzie rozróżniać i zależnie od potrzeby nadawać 
im tyle odmiennych znaczeń. Innemi słowy, słownik zwierząt, 
to jest ilość wyrazów wymawianych przez nie będzie skromn"', 
ogran:czona nieraz do paru. 

Na dowód, że mam rację, chodźmy razem na. spacer. 
Zaczniemy od podwórza. Oto kwoka niecierpliwie pokrzykuje, 
widocznie zwołuje do znalezionego ziarnka swe rozpierzchłe 
stadko, prawda - kurczęta szybko biegną w stronę słyszanego 
głosu. Za chwilę kwoka zaniepokojona niebezpieczeństwem 
grożącem pisklętom wydaje kilka wysokich, urywanych gda­
knięć. Kurczęta na ten sygnał pochowały się - już ich nie 
widać. 

W drugim końcu podwórza rycerski kogut donośnym ~losem 
zwołuje do siebie kury, przezacne swe małżonki, to znowu 
ostrym gdakaniem, wyzywa drugiego, swego rywala do walki. 

W podskokach, z głośnem, wesołem, przyjaci:dskiem ujada­
niem przybiega stróż podwórka, Bryś. Coś jednak, czy ktoś 
niebardzo mu jest miłym, od czasu do czasu głucho szczeknie, 
gniewnie warknie. T en sam Bryś w chwilach żalu i smutku 
wyj_e przeciągle. 

U nó~ twych ociera sią z przymileniem jakaś szara istota, 
słychać cichy, ła~odny, bezustanny pomruk. T o Maciek, kot, 
wyraża w ten sposób swe zadowolenie, dopomina się o po­
nowną pieszczotę. Czasami z cicha miauknie. Jakże inaczeJ 
odzywa się, gdy jest złym. Parska, pluje, mruczv i miauczy do­
nośnie ostrymi oderwanymi tonami. 

Za płotem słychać radosne rżenie młodych źrebiąt, od czasu 
do czasu wkrada się łagodnie napominający ~los matki, pilnie 
baczącej na pląsy młodzieży. 

Ot, myślał gorzko. Kraj znalazł się w istotnej potrzebie, 
a tu ani w lewo, ani w prawo. Gdy kilka lat przed wojną zna· 
lazła się garstka ludzi, chcących zorganizować przemysł che­
miczny i prowadzić cały szereg badań zakrzyczano nas ... Zanim 
pomyślą o wytruciu nas, wybijemy ich bagnetami", głosili lu­
dzie o płytkiero rozumowaniu. Gdzież są teraz te zuchy? -
I poczuł dyrektor. że naprawdę opadły go pesymistyczne myśli? 
Za wszelką cenę pragnął otrząsnąć $ię z lego stanu przygnę­
bienia M-iał żal do całego narodu, że zlekceważył sobie sprawę 
tak wielkiej wagi, jaką jest obrona państwa. 

Nie mógł też biedaczysko darować sobie, że w swoim czasie, 
miast siedzjeć IT'iarcdajnym osobistościom i prasie na karku­
czynił wynalazki, które c<.'prawda chlubę przynosiły Polsce wo­
bec całego świata, ale czernżeż cne staną się w obliczu jutrzej­
szego dnia klęski? 

Stanął przy stole i zacza.l prawie bez myśli mącić i zlewać 
kwasy, dosypywać proszki. Od czasu do czasu chwytał ołówek 
i na skrawku gazety czynił obliczenia. N1e wychodziło nic. 
A czas płynął szybko, przybliżając każdą straconą godziną 
godzinę klęski. 

Znów zapadł wieczór, - tak przynajmniej oznajmił służący. 
esor p " nął filiżankę buljonu i zabrał się z powrotem 

do pr . Ntie · rpliwił się coraz bard?Jiej. Bolała go bezsil­
noś '. W s stko, J by się sprzęgło przeciwko niemu. l elek­
lr cznNć, tóra ni az gasła, tak, że profesor musiał pr.aco-

.-..... ~· przy o 'w• czki i woda, zamarznięta gd-zieś w kranie. 
oWr~e i snen • a się chemikowi, że nic nie zrobi. 

W ed nocy lał do Instytutu konsylium chemiczne. 

ar 

R T się p f sorowie. Młodzi, zapalczywi i gorączkowo 
\s~[lj!.~ptl a c , star s i z ołówkiem w ręku obliczający , 

l<U"'Y zu nie, oraz kiwający głowami i z niedowie­
ąd · cy na .. sztuczki szarlatańskie młokosów". 

~.4tf.zęła między nimi cicha walka i rywalizacja. 

fel iw u m 

Posłuchaj kiedy głosu bydła przed burzą! . 
J ak strasznie smutnie i źałqśn~e beczy prgwapzone na rzez 

cielę lub owca. Nie wiem, czy będziesz słuchać spokojnie gło~u 
młodego szczenięcia, szukającego swej matki, skadącego s•ę 
na swe osamotnienie. 

Zwierzę rzadko skarźy się głosem na ból i krzywdę mu zada­
waną. Ale ile wtedy naprawdę czuć bólu, skargi niewymov.:nej. 
N:ajżałośniej·sze usłyszysz głosy wołania o pomoc, spróbuJ -
może ci się uda. 

Postaraj się kiedy wstać przed świtem i wyjdź tylko do 
ogrodu. Jeszcze prawie ciemno ledwo szarzeje, a wokoło 
różne głosy, przecież jednakie w to~ie! radosne dochod~ą 
do ciebie ze wszech stron. Wszystko sp1ewa n:~. chwał~ drua, 
na chwałę zwycięskiej n:1d ciemnościami jasności. Jakąż miłą, 
wesołą piosenkę wyśpiewa ci skowronek! . . 

Najpiękniejsze, najsilniejsze, najsubtelniejsze na)czystszz 
to głosy uczucia miłości, zwłaszcza rodzicielskiej. 
Cudną, rzewną, potężną, pełną uczucia jest pieśń słowicza. 
Jak błagalnym, niespokojnym tonem będzie cię prosić kotka 

lub suczka o litość i delikatne obchodzenie się z jej mtoderni. 
Boi się abyś im choćby mimowolnie krzywdy jakiej nie uczynił. 
Można uczyć zwien.ęta wymawian'a pojed'yńczych wyrazów 

mowy ludzkiej. Wybrańców takich jest zaledwie kilku. Wy­
mawianie lo jest jednak tylko instynktownem naśladow­
nictwem głosów im obcych. 

Spróbuj kiedy takiej sztuki ze szpakiem! 
Znacznie łatwiej poszłoby ci z papugą, ale o tą trudniej, bo 

mieszka daleko, w ciepłych krajach. 
Słysząc głos jednego i te~o samego zwierzęcia w różnych 

okolicznościach postaraj się odróżnić różne odcienie, zależnie 
od stanu, w jakim ~ię ono znaiduje. Napewno po intonacji 
odróżnisz, czy się cieszy - czy smuci, czy się gniewa, złości ·­
czy też jest zadowolone. A może skaq~ę lub prośbę wyczujesz. 

Prócz g1osu używają zwierzęta zwłaszcza niższe innych spo­
sobów porozumiewania się, naprz. mimiką czyli całym szere­
giem umówionych o ścisłem znaczeniu znaków podawanych 
sobie wzajemnie. 

śmiesznie wygląda laka scena mimiczna międzv dwoma 
stworzeniami. 

Często dotyk służy jako organ porozumiewania się wza­
jemnego. Ten sposób najczęściej spotykasz u owadów, 11. do 
tego przeznaczone są specjalnie wąsiki umieszczone na głowie. 

Znasz i widzisz codziennie wiele ptaków, zwierząt, bujają· 
cych na swobodzie, podsłuchaj o czem też i jak między sobą 
gawędzą, a napisz nam o tern. (C. d. n.) 

• 

Przyjechał równiei w nocy na zebranie szef armii i w imie­
niu Państwa prosił, by profesorowie dołożyli wszelkich starań 
i wybawili skazany na zagładę kraj. 

Zawrzała gorączkowa praca dziesiątek móz.46w i rąk. 
Profesorowie chwiLami bliscy byli rozwiązania zagadki. Już, 

już zdawało im się, że ch\vytają w dłonie złote jabłko szczęścia, 
gdy tymczasem wynalazek okazywał się nie do użycia prak­
tycznego. Jednemu z profesorów udało się nawet wytworzyć 
gaz, któryby neutralizował, niszczył gazy nieprz.yjacie!sk~h 
woj·sk, skraplając je, tak że chmury trujące opadłyby na z•em~ę. 
jako deszcz. 

Ale wynalazek po dłuższem zastanowieniu uznano za niewy­
starczający, gdyż przez zasłonę mogły się przecież. przedzierać 
!fazowe pociski armatnie na tyły frontu, do trzeciej, ~ naw~ t 
czwartej 11nji okopów. A trudna byłaby do wykonanta mysl 
pokrycia frontu i calej!o zagrożonego pasa chmurą gazu neutra­
lizującego. 

Jeden po drugim profesorowie, rozkładając ręce na znak 
przegranej rozchodzili się do domów, obiocując pracować nad 
sprawą w swych prywatnych laboratoriach. 
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(C. d. n.) 
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TA DEUSZ PTASZYCKI 

OBOZ POD SZAtASAMI 
(dalszy c"'g.) 

W po~uktwamu typów ualasów dla nas;&e­
l{o obosu stajemy wobec wypadku nowe~o, a 
m'anowicie , l{dy ściany sz.nlnsu klecimy t b t 
bl\dź dese.k. Wypadek ten stosowaliśmy u sie­
bie w ,,Jedynce" na tegórocznym obozie 0-
mawtat konstrukcję tego szałasu • chatki zna­
ery powtórzyć budowę .. konnicy" jut po:ła­
nej, uzupełniając uwagę o sposobie przybija­
nia łat twonących ściany. 

Przybijanie zaczynamy od dołu śctany i w 
zaleiności od iłośct roz.porzl\dzanesto materiału 
11kładamy laty dachówkowato jedną na dru 
giej, bądź lei nie troszczymy się o szpary i 
prtybijamy lnty bez nakładania to jest obok 
siebie. 

W wypadku pterwszyrn szpar w ększych mte t 
nie będziemy, w drugim musimy pamiętać ze­
by je mchem wypełnić. Przykłady podane na 
rysunkach były wykończone sposobem pierw­
szym i dla solidności ubezpteczono wszelk ie 
luki między lalami mchem. Dach Itryjemy sło­
mą, mo:!.nn i tekturQ smołowcową, deskami. n 
myś lę, ie jednym 7. pospolitszych wypadkthv 
byłoby krycie płótnem namiotowem. J es\ lo 
rzeczą jedną z łatw ' ejszych, wymagającą je:l­
nruk uwagi by nupięcie płótna było słabe, gdyz 
w przeciwnym razie zacznie ono pękać prz.y 
kaidorazowem wchlonięciu wilgoci Znamy 
przeciet wska~ówki co do luzowan'a wiatrówek 
przy namiotach przed deszczem i nocą. Osobi­
~cie z praktyki twierdzę. te najmilszym i naj­
p raktyczniejszym dachem 1es t dach 7:e słomy 
Miel'śmy na swym obozie wszystkie podane 
wypadki, lecz .,strzecha" zawsze największą 
popularnośc~ się ciesz.yła. Urok tego zacisza 
był ogromny, a własne prześw iadczenie o swej 
~kromnej twórczości potęgowa ł ten stan. 

W obo:tnch z~vracamy uwagę na pewne de­
koracyjne ujęcie całości. chcemy dać ramy e­
~letył< i i wczucia s•ę w istotę przywil\zania do 
piękna. Obóz pod szalasami jest niezastąpbnq 
szkolą nrtystycznl\. Od myśli nad formą bryłv 
;znłasu - do uwagi nad katdym szczegól'!m 
dekoracyjnym s~kołi się wrodzone odczucie 
piękna i jego praf!nien 'e. llei ciekawych uwa~ 
nasuną! mi osobiście tegoroczny obóz zupeł ­
nie pod szalasami prowadzony. Fakt iż kai.dy 
•zcz.egól jest tworem własnym i nadto po:!.y­
tecznym i ladnym, podniecal do c'•ą!!łych no­
wych wysiłków. 

Nie zawsze się u nas umie brać wzory z eJ". 
mentów sztuki miejscowej. Zwabmy na pew­
ne mody które , jak np. ..zakopiat\ska" sto•·l­
waną jest jako szablon przez 'viększość na­
S!tych drui.yn na obozach. Prawda, te nasze 
Podkarpacie jest kopaln ' ą artyzmu ludowe!!o 
we wszelkich jego przejawach. lecz i inne dl:iel­
nice kraju jak l(urpie. Wileńszczyzna, Polesie 
Luckie i t . d. mają swe swoiste rysy. Jeśli two­
rzymy obóz. i. to obóz pod szalasami lo pa­
miętajmy, dekoracja winna być oparta na ko­
forystyce i ujęciu miejscowem. 

Nasze przykłady podane na rysunku mają 
swą dekoracyjność w ścian ie szczytowej. 

' 

Szcsyt w budownictwie ludowym 
to miejsce popisu zdolnego cieśli, 
malarza. rysownika. 

J e:teli więc u 11as jest szca:yt 
w szałallie to musimy znaleśt jego 
ujęcie i rozwij\ za nie.' te by miał pro­
stotę i piękno z wzorów ludowych, 
Jeieli mamy szałas z typu .,ko­
SUlicy" czy l ei chatki, pamiętajmy, 
ii lud w katdym prawie budynku. 
w jego szczycie umieszcza .,rogow­
niki'". .,śparo)!i" i t, p., pięknie rze· 
zane. Nad oknem umieścimy orna­
ment w desce cięty. nawet drzwi 
udekorujemy na wzór ze starej wie­
kiem chałupy. Gdy wczujemy się 
w potrzeby tworzenia się tego tła 
dla naszego :tycia .,leśnego", - PU· 
szczańskiego" to porzucimy jedno­
stronny szablon, a będziemy gro­
madzili nowe radosne odkrycia 
i wzory. 
Rzućmy okiem na trójkę dziku­

sów z obozu .,Jedynki" siedZIICfl 
obok swej chałupki. Prawda co za 

... . ·-· 

• 

ciekawe ujęci e całości, możliwe tylko dtięk i 
tym wierzhom. chalupce i dnchowi .,swojsko'' 
słomą poszytemu. 

C. d. n. 

Z POWIETRZNYCH SZLAKOW 
DOROBEK LOTNICZY W 1927 ROKU. 

Zdobycie Atlantyku - oto hasło puszczone 
w ubiegłym roku na plan pierwszy. Trz.y pań­
stwa stają do walki: Francja, dotychczas utrzy­
mująca palmę pierwneństwa, zdawało się rota­
la najw !ększe szan.se, obok .zaś Ameryka i An­
glja dążące do hegemonii powietrznej. 
Ri>zpoczyna.ją grę Francuzi. Dnia 9 maja pi: 

lot. Nuuf!esser i obserwator Coli od latują z 
Bourget kierując się na New York, i odtąd nie 
mamy o nich :!.ad nych wiadomości. Lotnictwo 
francuskie poniosło wiel1ki cios. albowiem zgi­
ną! jeden z największych asów francuskich -
a jego niepowodzenie odebrało odwagę malucz­
kim. Zginęli - lecz szalony czyn nie pozostal 
bez oddtwięku. - Znaletli si ę śmiałkowie któ­
rych nie przestraszał los "pierwszych". W nie­
cale dwa tygodnie, z innej półkuli, śmiały ame­
rykanin dokonał wieleopomnego czynu przelo-
1\l bez lądowania przez Atlantyk. Lotnik Lin­
berg przebył przestrzeń 6000 km. od New Yor­
ku do Paryża w przeciągu 33 godzin 30 minut. 
Dokonał tego na płatowcu Ryan z silnikiem 

Wril{ht-Whirłwind 200 K. M. Pres­
ciż lotnictwa francuskiego pozornie 
upada po Lindbergu leci\ przez Atlan­
tyk amerykanin Chamberłin, z pa­
sażerem, wreszcie Byrd z tnema 
towarzyszami. Lecz jest to pozorne 
zwycięstwo Ameryki, bo dotąd 
nikt jeszcze nic przeleciał Atlan· 
tyku z Europy do Ameryki, n to 
naskulek wielkich trudności z po­
wodu panujących przeciwnych wia­
t rów.~ 

Groźniejszym od Ameryki prze­
dwnikiPm dla Francji stały si ę od 
niedawna Niemcy, k tórzy dzięki 
rozwojowi firmy Junnicrs, zdobyły 
osta tn•o cały ueref! nowych rekor­
dów światowych - tak lt teraz 
Niemcy mają więcej rekordów świa· 
!owych od dotychczasowego mistrza. 
Francji, 

hufc:• Lon• J yt\~kiego. 

Drugim ważnym wypadkiem w' lot­
nictwie 1927 roku były zawody 
o· puhar Schneidera w Wenecji. -
Stanęły do zawodów tylko Anglja 
' Włochy. Zwyciężyli Anglicy -
por. Wnrsley, na . Supcrmnrine S 5". 
Oopiero pod koniec roku dochodzą 
Jo głosu Francuzi. W pa:!.dziern'ku 
pilot Coslcs i por. pilot Le Brix 
~tilrłujq z Pnryź3 do Buenol' Airł'~ 
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Z obozu .Jedynki warszawskiej 4
• 

prtebywa,jąc pneslrz.et\ 12400 km. w czasie 
10 .d llli przy 72 ~odz. lotu. Drugim lotem by ł 
pl".zelot kap. Chaile i Rapin z Paryża do Salgon 
[Indo-Chiny) w ciągu 10 dni robiąc t 2000 km. 
Ciekawą jest rzeczą że przelotu tego cłokonano 
na płatowcu Potez XXV który już przedtem 
przebył 13.800 km. co świadczy o wytrzyma­
łości maszyny. 

Polska po ra'Z pierws:ty brała udzi ał . w u­
'vodacb międzynarodowych , zdobywaJąc 11 
miejsce w zawodach o puhar Echarda. (por. 
Cichocki) i III miejsce w zawodach o szybkoś<: 
[kpt. Orliński). oprócz tego w zawodne~ ~a­
lonów wolnych n miejsce (por. Krac.zkewtcz 
niestety stając poza konkursem). Drugt występ 
polskiej reprezentacji - raid państw słowiań­
skich - również przyczynił s•ę do wyróżnie­
nia naszych młodych lo tników, zapewniajj\c 
nam 11 mie jsce zdobyte przez kpt. Popiela 
por. 1wirko. . 

P•erwsze nasze krok i wró7.ą, :!.e nie pozos ta­
rnemy w przyszłości na szarym <końcu nwodni ­
kó" świata. 

WIATR OD MORZA 
Nowy holownik dla p ortu gdy6skiego. 

Po powtórnych próbach 16 b. 11 1. ma przybyc 
do Gdyni w dniach najbliższych hołowntl< 
.,Tur" zbudowany na stoczni gdań~kiej dla por­
tu gdyriskiego. Ma on stużyć do pomocy ho­
lownikowi .,Ursus" który sam nie moł.e wy­
<lllrC?.yć do obslu.~i portu. 

Rozwój floty polskiej. 

Min·sterstwo Przemysłu i Handlu nabyło w 
ostatnich dniach w Anl!lii cztery nowe s tat.lci 
w Iem dwa pasażerskie i dwa towarowe. W 
ten sposób teJ!Iuga Polska posiadać będz:e w 
sezonie w 1928 r. pięć statków pasazerskich, 
z których trzy kursować będą na linii -
GdaMk - SoPoły - - Gdvnia - Hel. jedeu 
obstu.t~iwać będzie połączenie miedzy Gdynia 
i zatoką Pucką. ieden zaś będzie odbvwal w se­
zonie letnim dalsze wycieczki po Bałtvku . ti 
do Szwecii. Norwegji. F 'nlandji Estonii, Nie­
miec i Danii. świeżo nabvte. nowe pierwsz~­
rzednei marki i wykonania $łatki towarowe. 
największe iedno.stki, iak le dotychczas ukaza­
tv się pod bandera polsk4, bo o tonażu zwyż 
5000 ton rei. każdy, przez.naczone są j.!łównie 
do utrzyma nia koll"unikacji towarowej bezpo­
średniej z kra'ami Morza Śródziemnego. 

Ponad to 1egluga Polska rozporządza 1 s tal· 
kiem o 4000 t. r. 5 statkami o poiemności 3000 
t. r. (każdy) ' l statkiem 1000 tonnowvm. Ta­
bor morski pływający pod bandera polską skł a­
da się ponad to z okrętów Tow. Wisła - Bat­
tyk, reorezentuiących łącznie około 10000 t. 
następnie z okrętów Tow. J!órnośląskie!(o .,Ro­
bur". zobowiąza.nego na •podstawie kontraklu 
z ministerstwem przemysłu i handlu do pnsia­
dan;a w połowie r. 1928 okrętów· o tona:i.u 
15000 t. oraz z kilku holowników, ob~ tu)!ują­
cych port j.ldański. Przedsiębiorstwo państwo­
we 2egluga Polska zamknęło pierwszy rok eks­
ploatacji bez strat. doprowadzając do k raju 
walut obcych na kilka mi ljonów złotych prze­
woiąc, kilkaset tysięcy ton towarów z Polsk i 
1 do Polski, kilkadziesil\t tysięcy osób or~z od 
lviedzając kilka<biesiĄI porłów obcych. 
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S LYCI-IAC' 
GDAŃSK. 

Od dwóch lat daje s~ę zauwa:i.yć bardzo in· 
tensywna praca harcerska, spotykająca się 

· z bardz.., dużem poparciem gimnazjum polskie· 
go, z pośród którego re.krutują się h_arcerki 
i harcerze. Został zorgamzowany sklepik har­
cer$ki z przylJorami szkolnemi, oraz introliga 
tornia. · W ostatnich uasach wys.ławiano kilkc. 
sztuk !\Cenicznych, oraz nabyto dwie łódki . 

JAROCIN 

Praca harcerska w naszem m•eście idzie nor· 
malnym trybem. Istnieją cztery _męskie dru­
.lyny: 1 drui. slarszoh_arcerskn, 1":~. w.t. Ja. 
gielly, II druż. przyg. nn. T. Kośclllszk1, zło­
iona z młodzieży rzemieślniczej.. III gi;'"nnzjal­
na drui. harc. om. Ks. J. Pon•atowsluego, IV 
drt1i. przyg. im. St. Czarnieckiego, rekrutująca 
się z uczniów szkoły powszechnej. Stosunkowo 
najruchliwszą jest trzecia drużyna, która 
w czasie św .ąt skonstruowała piękną sz?pkę 
krakowt;ką i z teatru marionetek zebrał,, na 
swó"b fundusz namiotowy do obozu blisko l 50 
zł. rutyna przygotowuje obóz stały na kre­
sach północno-wschodnich 
Pows tała lu niedawno przy szkole wydziała· 

wej drużyna żeńska. ale dotychczas jakoś nic 
o niej nie .słychać. 

Seweryn 
Korespondent 

KIELCE. 

Udziela 
specjalny. 

lJI Kielecka D. H. im. Tadeuua Kościuszki 
urtądziła dnia 22 u. m. odczyt p. t. Powstanie 
Stycmiowe i historyczne jego znaczenie w kar­
tach Rzplitej. 

PLOCK. 

22 ~· m. z okazji rocznicy powstania stycz­
. ni oweJ: o urz~tdzono staraniem V -ej M. D. H. 

im. K$ Skontpki przedstawienie p. t. "Slańko 
l- owstaniec"' 

DRZAZ61 SPORTOWE 
W chwili kiedy to piszę tak blisko iesteśmy 

Olimpjady w St Moritz. że nie będę Wam an t 
.podawał jej P.rogramu ponieważ zanim ten 
Nr . .,Harcerza' ukaże się. o calem przebieg~> 
Igrzysk dowiecie się z gazet codziennych, gdyi 
liczne pisma i unędown PA T. nawet wysłała 
lam swoich specjalnych korespondentów, któ­
rzy telegramami informować będą o przebiegu 
zmagali narodów. 

My zaś zajmiemy się nasz!\ ,.gawędą"". 
W ostatnich czasach coraz częściej zaczynam 
olrzYJnywać wiadomości o sportach w naszych 
drużynach i HKS-ach. 

Ostatnio otrzymałem list z HKS. Bydgoszcz. 
Pisze mi dh. Papiński. że jakkolwiek pozi'Jm 
pracy w klubie. po wystąpieniu nieharcerzy 
obniżył się znacznie. gdyż ci którzy pozostali 
należą do sil młodszych, które trzeba dopier.:> 
wyrobić, to jednak praca w klubie pos tępuje. 
nnpr.zód. 

Do najczynniejszych sekcyJ należy Sekc ja 
lekkoatletyczna, która urządziła dwa razy za­
wody (29.VI z okazji 10-c'olecia - dla całego 
hufca i zawody wewnętrzne 9.X o mistn. 
H. K. S.). 

udział w zawodach 
Pom. O. Z. L. A. 
dhen) nieszczel!ól-

'lw••ni!t, są rekordami 

cm. - Nytkbwna, 

Ch lWU m 

POZNAtil. 

.\\(odzież harcerska brałA czynny ud.tial 
" pochodzie manifestacyjnym z okazji Tygod­
nia Propagandy Trzetwości. który nczął ~i~; 
d n a 2 b. m. 

Z CliORĄGWI WARSZA WSKlE.J. 

Cięillde przylilie czasy dla rodzinki druiy11 
wars~aWISkich ... 

Komenda w pełnym składzie z Kom. Chor. 
dh. ph. T. Piskorskim na czele rozpoczęli\ wy­
cięczki wizytacyjne. 

Celem otrzymania pewnej porównawc/...: 
charakterystyki, p.erwsza wizytacja obj41b 
sześć druiyn z różnych hufców, szkól i warun­
ków pracy, mianowicie: 6 W. _D. H. im. H. ,011· 
browskiego (szk. śred.), 13 1m. Sułkowskiego 
(szk. śred.), 14 W. D. H. im. Głowackiego (szk. 
śred.), tO W. D. M. im. Batorego (szk. rze· 
mieślnicza), 45 W. D. im. LanłJiewicza (szl<. 
pow.), 38 W. D. H. im. Krasińskiego (szk. po,~.). 

Poszczególni czl:onkowie Komendy czynili 
uwagi i spostrzeżenia w zakresie działów swych 
prac. Otrzymano szereg c:ekawych wniosków. 
a ogólne najlepsze wrażenie wywarły lO W", 
D. H. i 14 W. D. H. Troska o intensywność 
pracy i lo głównie w druiynach szkól pow · 
szechnych, spowodowała t>owołan: e do życia 
VI hufca, ognis.kującel!o pracę 1. przedmieś ..:ia 
Woli i Powązek. 

Z radością .notujemy ten lak t, jako dowod 
organizacyjnie planowego rozrostu naszej Chn­
rągwi. 

Hufiec l grupujqcy czołowe druiyny (1, 2, 3, 
6, 7, 8, 13, 16, 25) odbył swą pierwszą tego. 
roczną zbiórkę. Jego tycie wewnętrzne prze­
widuje ładny program zawodów ćwiczeń i wy­
cieczek. Komenda położyła duty nacisk na 
zmianę "<>blicza'" odprawy drużynowych. Wpro­
wadzono mianowicie dwudziesto minutowe ga. 
wędy, referaty z różnych dziedzin, wygłaszane 
przez specjalistów instruktorów. Na ostatnbj 
odprawie dh. ph. Wołkowicz mówił o "Opiec~ 

3) Rzuty: dyskiem - 19,54 - Su.tkow<.;ka. 
kulą - 8,64 - Nytkówna. oszczepem 
18,10 - Nytkówna. 

Druhowie: 

l) Biegi: 60 m. - 8 s. - dh. Cywińsk; Zyl!­
munt, 80 m. - 8 s. - dh. Strzałkawski W .. 
100 m. - 12 s. - dh. Strzałkawski W ., 
200 m. - 25 s. - dh. Strzałkawski W., 
400 m. - 59,8 s. - dh. Strzałikowski W .. 
800 m. - 2,18 so. - dh. Cywiliski Zygmunt. 
1500 m. - 4:53,2 s. - dh. Kępiak Boi. 

2) Skoki: wwyi - 155 cm. - Strzałkowsk i. 
wdał - 552 cm. - Strzałkowski. 

3) Rzuty: dysk - 25,90 m. - dh. Stranz. 
kula - 10,40 m. - Szymański. onczep -
30,35 m. - dh. Stranz, granat (oburącz) 
75,70 cm. - Michalski. 

Porównajcie je z wynikami waszemil!! 

Sekcja gier przeprowadziła turniej gier (pa­
lant, ~oszykówka, siatkówka 1 szuypiorniak) 
dla hufca w maju i czerwcu ub. roku. Poutem 
rozegrano zawody w szczypiorniaka ze· Szkołą 
Oli c. (3 razy - l: t. l :7, 2:5 dla Szkoły). 

Inne sekcje w organizacji. 

H. K. S. Lilja w Turku (woj. Łódzkie) nade­
slal nam wykaz swoich rekordów lekko­
a tletycznych. Prz~dstawiają się wcale nietle. 
Lepsze w katdym ra1.ie nit HKS. Bydj!oncz. 

Oto one: 

800 m. - 2,17 s. - dh. Bucikiewicz Kaz .. 
1500 m, - 4,49 - dh. Bridge St., 4 X 100m. -
50,2 s. - (Bucikiewicz, Kochanowski Luka­
szewski, Przyborowski), 300 m. 11,14 s. -
d h Wierz b i ck i W. 

Choręgiew Warszawska. 

Zamkn{\wszy se:ron lekkoatletyczny przepro­
wadza teru gry sportowe. W dwu ostatnich 
tygodniach stycznia rozegrano szereg spoikarl 
w koszykówce. 7 W. D, H. w swym rezerwo­
wym składzie pokonała 8 W , D. H. w stosunku 
43•2. Znaczna przew&ia siódemki 

Z.ł-ł.P. 
nnd chorym chłopcem"". w pięknie ujętej a.,. 
wędzie omówił choroby, które gnębią nasze 
~połeczeńst wo, podając 1ch genezę i wpływ 
warunków na ich zatrważający rozrost. Ope.·u· 
tl\C faktami wziętemi z naszego tycia wykazał 
ogromne zaniedbywanie się i niczrozumi~nie 
powagi tego l{rotncgo objawu. Wskazó,.tki co 
do metody opieki. formy i celowości uświa­
domienia "'zbudziły przeświadczenie Ol!ólne 
t> konieczności wprowadzenia le~to za~tadnienia 
w zakres naszej pracy. Następnie db. T. Pta­
•zycki, jako drużynowy l. W. D. H, wystqjpit 
1 wezwaniem o .,samopomoc drużyn"'. Omawia­
lĄC stan warunków pracy drużyn nuu:j Cho­
rĄgwi zestawił w slowach mocnych efekt, wy­
godę niektórych drużyn kategorji A z nędzą 
i pracą. lamnniem się i heroizmem bez~tłośnym 
choć wielkim, tych dwudziestu kilku d rut yn 
przedmieść wielkiej Warszawy. Ujął w ramy 
zestawienia pracę drużyn bogatych i motliwość 
wysiłków u drużyn niez.asobnych. Wytknął 
całą absurdalność zasklepiania się drutyny 
w swem gronie, c:.lą nieharcerską logikę szu­
kania lematów pracy społecznej w dzied:r:ina::h 
innycb, gdy lu na terenie chorągwi w bratnich 
szeregach drużyn pnedmieść jest jej nieskoń· 
czona możliwość. Słusznie też stwierdził, i1 
żadnym zaszc~lem, w tych warunkach, j est 
l)siąj(an:e tytułu drużyny przodującej'". Swe 
przemówienie zakończył przyrzeczeniem że od 
tego dnia wszelką pomoc harcerską ,.Jedynka" 
niesć będzie 42 W. D. H. im. J. Piłsudskiego 
i 45 W. D. H. im Langiewicza. 

W ślady .,Jedynki"" poszła ,.trójka""; ~glnsza­
iąc pomoc naszym dwum drużynom. Nie Will· 
pimy iż w tym prawdziwie har-cersko-społecz­
nym pojedynku ~laną i inne prawdziwie har· 
cerskie drużyny. 

Ubiegłe ferje swiąl Bożego Narodzeniu z.a • 
stały dwie nasze drużyny w terenie. 39 W. D. 
H. im. Wybickiego odwiedziła Zakopane, a 42 
W. D. H. im. J. Piłsudskiego ćwiczyła swe 
. ,~iało i zmysły'" w szkole rolniczej pod Lo­
wu:zem . 

• 
l W, D. H. - Varsovia kombinowana - 36:63. 

Gra b. ciekawa dzięki dobrze strzela1ącyu• 
atakom. Val"$ovia wystąpiła z jednym graczem 
rezerwowym, jedynka t. rezerwą w obronie. 
Wynik jak na spotkanie drutyny z c;,;ołowym 
zespołem klubowym bardzo dobry. W HKS-ic 
dobry Kotmiński, w Jedynce Ptaszycki. 

J W . D. H. - gimn. Mickiewicza 14:l 6. 
W pierwszej połowie przewaga Jedynki -· 

_ póiniej Mickiewicza. Gra b. dobra powoduje 
parę "rozbić'". U Mickiewicza dobry tttak. 
w Jedynce Zakr.uwski w obronie. 

l W . D. H. - Y. M. C, A. komb. 29132. 
Jedynka prowadzi, której atak głównie 

t kombinacji Matersk; - Chałodziński :zdoby. 
wa kosze. W ostatniej dopiero ćwiartce Q 
ostra gra Y. M. C. A. wykańcza. słabszych 
lizycznie harcerzy. Kr.zywdząca. nieznac:Jma 
przegrana ,.Jedynki". Mecz powyższy wykazał, 
te dobry zespół harcec6ki mote z powodze­
niem walczyć z .,asem"" klubowy .... 

S W. D. H. - 1 W. D. H. 16176 {III). 
Jedynka po grach z zespołami klubowymi 

nabrała pewnej ogłady "koszykarskiej". Wo­
bec niepełnego składu. zasilił go K<>tmi_flski 
z Var.sovji. Wynik powyższy (rek ord swego ro­
dzaju - co pół minuty ikos:zl). Jest wynikiem 
koncertu gry ataku. U. 5 W. D. H. brak tre• 
ningu. 

PowstaJący Zwięzek Gier Ruchowych za­
twierdził w ostatnich dniach nowe przepisy 
gry w siatkówkę i koszykówkę, które obowi'l· 
zywać będą już w przyszłym sezonie. Raiłzę 
już teru przestudiować je dokładnie, gdyż 
różnią się one znacznie od przepków poprzed­
niclt. 

Przeprowadzony przez. ,.Prze4lęd Sportowy" 
konkurs na ustalenie 10 najlepszych sportow­
ców polskich, w którym w.zięło ud,;iat 4674 
czytelników dał dość ciekawy rezultat. 

Po obliczeniu we~stkich głosów okazało się, 
le lista 10 najlepsz.ych .sportowców 1927 r. 
brzmi nast,pująco · 
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l) Ha lina Knnopack:. - 4,321\ lfłosów. 2) p_lk. 
Karol Rómmel 3,811 !!losów. 3) Stefan Ko­
•trz:ewski - 3.684 !fi., 4) Tadeusz Adamow­
ski- 3,083 g l.. S) ś. p. Alfred Freyer -
3,019 gl., 6) Bronisław Czech - 2.956 l!ł., 
7) Janina Lotecz:kowa - 2.914 gł. , 8) s. p. 
Edward Kleinadei 2,138 gł., 9) Włady~law 
Dobrowolski - · 2,304 J!ł., 10) Wacław Ku­
char ·- 2,216 gł. 

Jak widzicie na liście reprez:enlo,vane ~~~ 
prawic wszystkie gałęz'e sportu. choć lekb 
atletyka po,iadn ał. 4 przedstawicieli. 

Parniętajcie zawne o Funduszu Olimpijskim. 
Chudy Lis. 

TO I O WO 
CZŁOWIEK MeCHANICZNY. 

Największy cud techniki amerykańskiej. 

W ostaln_ich czasach .,Westing house Elec­
Lric Company" w Nowym .Jorku ~demon­
strowała os wój sensacyjny wynalazek ,.człowie­
ka u1echanicznego". Jest lo automal kierujący 
się wyłącznie dtwiękiem głosu ludzkieJ!o. Jeśh 
są wydawane rozka:zy głosem o pewnym okre­
ślonym natężeniu : lonie. lo automat wykony· 
wuje szereg czynności, zapala światło, puszcza 
wentylator. operuje pompą, wydaje sygnały 
świetlne. "Człowiek mechaniczny nie tyiko wy­
konuje rozka.zy, ale •również udziela informacji 
i. jak komunikuje korespondent Reutera, k'lk .. 
lakich automatów regul~je dopływ w wa­
szyngtońskim wodociągu. Na telefoniczne zapy­
lanie wydaje pewne dżwięki określające po. 
ziom wody w zbiorniku. Aulomaty zbudowane 
na podobnej zasadzie n ' e są nowością. Były 
próby konstrukcji automatów reagujących na 
fale glosowe o określonej czystości drgań, ale 
.• człowiek mechaniczny" oprócz tego słucha 
rozkazów wydawanych przez telefon, nawet 
przez radjo. A więc marzenie wynalruzców 
wszystkich czasów skonstruowania -.człowieka 
mechanicznego", który byłby posłusznym nie­
woln.ik 'e m ludzkości jest bliskiero zreałiU)-. 
warua. 

MAŁPY l MUZYKA. 

Małpy są zwolenniczkami klasyczne) muzyki. 
Przekonał się o tern dyrektor zoologicznego 
ogrodu w Chicago, który urzącLzil swoim wy­
chowankom l«>ncerl klasycznej muzytki i ja.zzt>. 

Jazgol jazzu, miauczen:.e saksofonu, dysonan· 
se subtelne nowoczesnych harmonji', które tak 
rozkO'S·Z.n~e laskoczą nerwy dwunożnych melQ­
manów, na małpach wywarły wra:i;enie przygnę­
biające. Zaczęły one protestować na swój spo­
sób, wrzeszcząc w nieboglosy i .pomstując na 
aulorÓw owej muzyki. uspokoiły się dopi~ro 
gdy zabrzmiały spokojne akordy klasycznej so­
naty. Oczarowane małpy przylgnęły do krat 
i słuchały z wyraźnem zadowofen'em zrozu­
mialszej dla nich muzytki. 
Następnie przeprowadzono do~wiadczenia 

z rozmaiteroi instrumentami, ~aznajamla)ąc 
małpy k·olejno z fletem. skrzypcami. forlep'a­
nem i t. p. Saksofon i trąba przeraziły czwo- • 
ronotnych słuchaczy, natomiast skrzypce spra­
wiały im niewątpliwą przyjemność. Z niev.;iado­
mych powódów wiolonczela została przez 
małpy wyśmiana. Najprzód jęły one spoglądać 
po sob:e i kpiąco mrugać, pocz.ero zbliżyły .;ię 
do dziwnego instrumentu i przyglądały się m.J 
P• zez czas dłuuzy. śmiejąc się małpim śmie­
chem i żywo rozprnwiając na ten temat. 

PORZĄDKI 
SPRZĄ T ANIE. 

Codzień powinno się sprze,lać porządnie. Nie 
nal~ży na lo przeznaczać suczególnego dnia 
01p. soboty. Jeżeli się sprząta codzienn:e do­
kladn' ~~lkowe sprzątanie jest zu­

e zbyl zne, al t ono zawsze niewygod-
l czę$ ·e odpo · da hygjenie. Sprzątać 
· ię pr otwarl oknach, tylko pod-

c.zas ozó'f(t mo· a okno. twierać po sprząt.t-
n~· "-~ syp~alni · ajpierw lóżko, wy-
e'l"era u,plnię, n czynia sypialniane 

" 

odpowiednią $Zczotkę, naNtępme lllo-UW~ ~~~ 
rzec:ty z podłogi .. r~ec1.y mniejsze odsuwa ~ię 
od ściany aby me zawadzały w sprzą\antu­
przed zamiataniem przygotow~je ~· ę ścierki ~o 
podłogi i kurzu. Podane ścterk• macz1 stę 
w czystej wodzie, wyżyma się, suchą poło-..ę 
zakłada się na mokrą i zwija. Tak zwilżon=1 
ścierką wyciera się kurz z podlogi froterowa­
nej, po wytarciu kurzu zamiata się. wyciera 
~ię suknem a jeżeli podłoga jest mało blys:~;.;zą­
ca lo i szczotkami Jeśli ·podłoga jest tylko 
malowana, niefrolerowana. to się ściera kurz 
ścierką wilgotną, zamiala i wyciera ścierką -no­
krą. Podlogę zwyczajną białą przed zami:lł.t· 
niem trzeba posypać wilgotnym piaskiem, alb,, 
trocinami: kurz ściera s ę w 1 

• g. po $pną­
laniu. Wilgotną ścierką maina ścierać kurz ze 
wszystkich przedmiotów. z wyjątkiem złoco­
nvch. Czyszczenie klamek. okien, p'eców robi 
s•'ę w1edy, gdy dany przedmiot lego wymaga. 
Kl<tmka powinna być zawsze hl)"szcząca; 
ok no - niezakurzone i bez p bm. Rów-nici. 
trz~h,1 slawnnie wietrzyć wszystkie pokoje. 
zwłaszcza sypialn'e 1 dziecinny, Trzepanie po­
winno się odbywać dość często, ale zaws.ze na 
dworze. Jeśli dywan. kilim i ' t. d. trudno czę­
sto wynosk to można go czyścić, p<rsvpując 
dobrr.e wyż~lą kw11szoną kapustą i potem 
zmieś<' . Dywanów nie należy nigdy składać, 
tyiko zwijać. Sień w dużych domach należy 
często sprzątać, nieraz: 2 razy dz'ennie. Jeśli 
podłoga jest terrakotawą - cod:tień trzeba ją 
wytrzeć mokrą ścierką. Kurz i pajęczynę sta­
rannie zmiatać. 

• 

Sprzątanie kuchni. Kuchnię sprząta się 2 -
3 razy dziennie. Główne sprzątan'e odbywn 
się po wydaniu obiadu. Po obiedzie trzeba 
wszyslk:e resztki. mogące być zużyte, schować, 
pozostale - złożyć do szaflika z pomyjami. 
Następnie zb:era się wszystkie brudne naczy • 
nia w iedno miejsce przy umywalni, odkłada 
osobno głębokie, płaskie, ły~i i noże do ku­
belka i zmywa się, zaczynając od naczyń czyst­
szych. Nie można ni!(dy naczyń zmywać śc er­
kami tylko zmywakiem z rogol.y, lub .szczotką. 
Spłukane w gorącej wodzie naczynia kła:łzie 
się na jaką starą tacę lub blachę, żeby oci.,kly. 
Noże przed czyszc~eniem należy zmyć w wo­
d~ie letniej, n:l!dy - gorącej. Rondle przed 
czyszczeniem powinny być w środku wymyte, 
a jeśli jest na dnie przypalone jedzenie to Lrze­
ba nalać Lrochę ługu , sody z wodą, lub octu 
z 1popiołem, poczem wyskrobać szczolką nie 
zaś nożem. (Do naczyń aluminiowych sody sy­
pa~ nie można l). Rondle mied.z' ane czyści się 
gliną lub zaokwaszoMmi otrębami. Po do.klad­
nem oczyszczeniu .spłukuje się je i stawia na 
ciepłym piecu, żeby wyschły, a jeśli chcemy. 
żeby s'ę świeciły, trzeba je p_otem wytrzeć 
e>slrem suknem i suchą kredą. Naczynia niklo­
we i aluminjowe czyści się tylko kredą. Noże 
czyszczą się dobrze na osirem suknie posypa­
nem proszkiem. Sukno składa się na pól, tak 
żeby .nóż jednocz:eśnie czyścił się z 2-ch stron. 
Z proszku wyciera się nói papierem n polem 
miękką ścierką. Po zmyciu i wyczyszczeniu 
wszystkich naczyń sz:oruje .się wszystkie drew­
niane przedmioty i stoły. Wszystkie niemalo­
wane drewniane przedm'oty można s zorowo1ć 
ługiem bez mydła. Zmywalnie po wylaniu brud­
nej wody trzeba wymyć szarem mydłem, spł,t­
kać i wytrzeć do sucha. Potem zmiata się 
z płyty wszystko, a jeśli chcemy, ieby wyglą­
dała ladnie pe.ndzlujemy ją grafitem, rozrobio­
nym z wodą. Nakoniec zam'atamy podłogę 
i wycieramy kurze mokrą ścierką. Wymieść 
trzeba dokladnie z wszystkich kątów. Potem 
wyciera się szklanki, okna. kurz i ustawia s· ę 
sprzęty na miejscu. Podc:tas gotowania nie wy­
ciągać' niepotrzebnych rzeczy, nie rozrzucać 
statków, ścierać po ~ob'e wtedy i sprzątanie 
prędZf:j póid?.ie. 

Naldy sił przygotować 
wprzód nim •ił :wycitży. 

• 

do llc:tn)lch upadków 
Napoleon J. 

• • 

,.Niemoiliwti· ful lo wyra.: dający •it .:naltić 
tylko w slowniltu ~lupc6w. Napoleon J. 

\ 

Wrażliwy człowiek. 

Młody człowiek. siedzący " tri\m\•aju. n,,gle 
blednie i zamyka - oczy. 
Jadący z nim przyjaciel pyta go: 
- Co ci się stało. - Czyś zachorował ? 
- Nic podobnego. Nie mogę długu patrz~:, 

na to jak w tramwaju przedemną stoi jaka •tnr· 
'za kob'eta. 

Na wszelki wypadek. 

,'llb lec przychodzi do apteki i mówi: 
Proszę pana środek na uśmierzenie bólu. 

- Dla kogo? 
- Ola mnie. Właśnie zbiłem wielkie lustro 

n1a1nus i. 

W aptece. 

- Te labletlci są na i'.olądek, Ie na nerki. a le 
na ból głowy. 

- Panie Aptekarzu, ja już będę wiedział, ale 
czy te tabletki będą wiedziały w które miei~ct 
mogą pójść. 

DZIAŁ REBUSOW l SZARAD 
Arytmometr geognliczny. 

Litery oznaczone krzyżykami dadzą nazwisko 
słynoeg~ podróżnika polskiego. 

- - X - - - Miasto w Niemczech 

X ­
X ­
X­
X 

Miasto w Polsce 
Wyiyoa w Arabji 
Kraj w Afryce 
Morze południowe 
Miasto w Italii 
Miasto w lndjach 
Miasto w Anglii 
Miasto przemysłowe 

w Niemczech 
X 

- -'{. 
Rzeka w Rosji • 
Miejscowość nad morzem 

Baltyckiem 

Żarciki rebusowe. 

l ) 100 m~ K 

+ S 100 m• Z 
2) -

K jednostka oporu 

3) Q• Ł K 

Do l< on kursu alit· onomicznego. 

• 
• 

• 
-V t 

• • • 

• 
• 

• 

----~-----------------------------------

KLISZE 

a 

• . ocznie - 20 •ł.. półrocznie - 10 zł.. kwartalnie - 5 zł,' msesię•'ijtl!e - 2 zł. (wraz z ntzr•yłk~2: Prenumeratę 
wpła~ać naldy na konto P. K. 0 .. Nr. 10.020 a lbo _Przekazem pocztowym d? adm~nislr&.cji .,nM~i;-. .t.!o\~;.'lk "!!:r· 
sza"ne, ul. Traugutta Nr 2. RedakcJa Al. Ujazdowskte 37 m. 12. Redaktor u.<zędul" "" środy i pl"'ti.J od 18 _ 19 
Sekretariat Redakcji urzęduje w ponjedzjaJki i wtorki od g 13 do 14,30 i w piątkrOd-47- t. • ..!B " · 
Cała strona - 200 zł., ~ strony - 100 zł .. ~ strony - 50 zł., 1/ 1 strony - 30 z.ł. 

Związku Harcerstwa Polskiego. RJ!OAOUJE KOMITET. -
Rl!oAKTOR: E. Ryukow•ki. 

ZAnADACH "BLUszczu" KRAX. PRZEoM 99. PRUJr, M .s. WOJq, 

• 

• 

-
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